a) 


Dzisiejszy numer zawiera 8 Stron 


wekspsd. miesięcznie 1,58 zł z od- 

Przedpłata: noszenłem przez pocztę 20 gr 
więcej W wypadkzch nieprrewidziavych, prry wstrzy- 
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
munikacji, otrzymujący 'nie ma prawa żądać pozatermi- 

% nowych dostarczeż gazety, lub zwrotu c<zny abona- 
B © mentu. Za dzieł ogłoszen. redakcja nie «dpowiada. 


Piątek Rufina 
Sobota Saturnina bisk. 
Niedziela Andrzeja ap. 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy 


Za ogłosz, pobiera się od wiersza 
mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 


Ogłoszenia: 
str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
szej str. 50 gr. Rabatu udziela 4 przy częstem ogla» 


ju, „Głos Wąbrzeski* wychodzi trzy rary tygodn. 
jaw Podr środę i piątek, Skrzynka poczte- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza n 
Telefon 80, Konto czekowe P. K, O. Poznań 204,252, 


Dziś wschód słońca 7,47. zachód 3,49 
pe 3 5 7,48 P 3,48 
ojut. » 7,50 A 3,47 
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| Śmiertelnie chora dziewczyna uzdrowiona w Lourdes. 


Stulecie Powstania 
Listopadowego. 


Mija sto lat od owej pamiętnej nocy 29 listopa- 
da 1830 r., kiedy garść młodzieży wojskowej śmia- 
łym napadem na kwaterę Wielkiego Księcia Kon- 
stantego w Belwederze rozpoczęła powstanie na- 
rodu przeciw zaborczej Rosji. 

Musiały więc już ustać długie spory czy szu- 
kać zgody z cesarzem Mikołajem i w pokorze du- 
cha znosić dalej ciosy, jakie wymierzał przeciwko 
resztkom samodzielności Królestwa Kongresowe- 
go, czy też pójść za namową gorętszych, spiskow- 
ców, i zdobyć się jeszcze raz na walkę zbrojną. 

Nie było też już czasu na długie debaty, jak or- 
ganizować powstanie, jaki wybrać jego termin. 
Stało się, Młodzież, którą tak pięknie wzywał 
Mickiewicz „ty nad poziomy wylatuj!” rzuciła wy- 
zwanie Rosji. 

Lecz nie miała Wodza. Nie mógł nim być ani 
dzielny Wysocki, ani Nabielak, ani Mochnacki, 
Trzeba było dzielneśo, doświadczonego wodza. 
Wszak byli Napoleonidzi — żołnierze sławą bojo- 
wą okryci, Lecz Wódz jedną jeszcze musiał mieć 
zaletę — musiał mieć zdecydowaną wiarę w Na- 
ród i zdecydowaną Wolę Zwycięstwa. 

Powstanie listopadowe, aczkolwiek spowodo- 
wane zostało entuzjastycznym porywem szczupłej 
garstki spiskowców ze Szkoły Podchorążych, o- 
garnęło stopniowo całe ówczesne Królestwo Kon- 
gresowe, było bowiem wyrazem tęsknot niepodle- 
głościowych uciskanego przez najeźdźcę narodu. 
Niedość na tem, Wkrótce samorzutnie powstała 
Litwa, by w zbrojnym wysiłku wywalczyć sobie 
zjednoczenie z Polską, powstała Ruś, Królestwo 
Kongresowe, dzięki rozumnej polityce ministra 
Lubeckiego, posiadało znaczne zasoby skarbowe, 
kwitł handel i przemysł, Szczupła początkowo, 
lecz świetnie wyćwiczona armja z łatwością po- 
chłonęła liczne rezerwy i rekruta, Warunki te u- 
ważać niewątpliwie należy za nader sprzyjające 
dla akcji powstańczej. Lecz, niestety, istniała prze- 
szkoda zasadnicza, istniał brak główny — nie sta- 
ło w Polsce „jednego człowieka”, Nie było Wodza 
Narodu. 

Już w pierwszych dniach po 29-tym listopada 
1830 władza nad krajem i powstaniem znalazła się 
w rękach Sejmu. Radził Sejm, sformował się rząd, 
postępowano jak w najbardziej pokojowych cza- 
sach. Ani w łonie Sejmu, ani rządu nie znalazł się 
nikt, ktoby umiał skonstruować właściwy plan 
działania i narzucić swoją wolę innym. Co gorsza 
nie znalazł się również nikt, ktoby poprowadził 
armję. Naczelni dowódcy zmieniali się raz po raz: 
Chłopicki, Radziwiłł, Skrzynecki, Dembiński, Kru- 
kowiecki, Małachowski i Rybiński, Był świetny 
szef sztabu — Prądzyński, nie było naczelnego 
wodza — poszczególnym dowódcom brakło siły 
Ducha, brakło woli zwycięstwa, brakło odporno- 
ści na wpływy zmiennej i łatwo poddającej się 
panice szerzonej zawsze, jak to pamiętamy w r. 
1920, przez ludzi, którzy swe tchórzostwo potra- 
b przykrywać maską tej czy innej patrjotycznej 


wy. 

Jest uderzająco charakterystycznem, jak pani- 
karze i defetyści obecnej Narodowej Demokracji 
doskonale rozumieją pokrewnych sobie duchem 
panikarzy i defetystów r. 30—31-go — artykuły 
osławionej pani Panenkowej w ABC o r. 1830 są 
przykładem tej ciągłości ducha nowoczesnych ciu- 
rów Cecory z tamtymi. Sejm 31 r. nie umiał wy- 
k.zesać z siebie, ani kszty zapału, ani odrobiny 
wiary we własne poczynania. Nie wierząc we wła- 
sne siły, oczekiwanó daremnie pomocy z zewnątrz 
— z zagranicy, Liczono się z możliwościami inter- 
wencji angielskiej, wreszcie austrjackiej, 
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Wąbrzeźno, sobota 29 listopada 1930 r. | Rok X 
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W wigilję odjazdu, 13 maja, pielęgniarki i księ- 
ża z pielgrzymki naradzali się, jak tę umierającą 
przewieźć jeszcze żywą do domu, 

Chora jeszcze raz chciała być zanurzoną w 
świętej wodzie. Zaledwie wyjęto ją z wody, ciało 
jej przeszył ostry ból, w chwilę potem poczuła się 
jednak zupełnie dobrze, Chciała natychmiast 
wstać i chodzić, W biurze sprawdzeń, lekarze po 
dwugodzinnem, żmudnem badaniu orzekli, że na- 
stąpiło nagłe, całkowite i nie dające się wytłuma- 
czyć w sposób naturalny uzdrowienie i że zaszły 
nawet widzialne zmiany anatomiczne, Sprawozda- 
nie proboszcza z Root z 20 października stwier- 
dza, że uzdrowiona dziewczyna jest po 5 miesią- 
cach zupełnie zdrowa i że wykonywa wszelkie 
prace z zakresu gospodarstwa domowego. 

Jeżeli to nagłe i całkowite uzdrowienie zacho- 
wa swą moc, to po rocznej obserwacji zostanie 
wciągnięte do księgi protokółów biura sprawdzań 
w Lourdes, jako „uzdrowienie, nie dające się wy- 
tłumaczyć po ludzku i przewyższające siły natu- 
ry. Ta księga, którą poświadczyło w Lourdes 
przeszło 9.000 lekarzy z całego świata i różnych 
Lourdes. W drodze mimo zastrzyków morfiny, cia- wyznań, uwieczniła już przeszło 4.500 cudownych 
ło jej przeżywało okropne bóle. Pierwsze zanurze- | uleczeń, 
nie w sadzawce nie przyniosło poprawy. że, XxX 


Fw Pulkownik Sławek premjerem? 


SKŁAD SĄDU HONOROWEGO I KOMISJI 
DYSCYPL, KLUBU B. B. 


Warszawa, Na podstawie dotychczasowych 
wiadomości, należy twierdzić, iż klub BB, zgłasza 
pretensje do stanowiska marszałka Sejmu i trzech 
wicemarszałków. 

Do dyspozycji opozycji pozostaną na stanowis- 
kach dwóch wicemarszałków, W kuluarach Sej- 
mu podawano jako wiadomość odpowiadającą pra- 
wdzie, iż prezes klubu BB, pułk, Walery Sławek, 
desygnowany jest na stanowisko premjera rządu. 

Zastępstwo jego w klubie przypadłoby w udzia- 
le posłowi Jędrzejowiczowi. 


WYBORY DO SĄDU HONOROWEGO. 


Warszawa, Na wczorajszem posiedzeniu klubu 
BB. wybrano również sąd honorowy klubu i ko- 


„Gazette de Grotte” w Lourdes donosi o na- 
głem uzdrowieniu w Lourdes młodej dziewczyny 
szwajcarskiej, Ponieważ, jak wiadomo, ogłaszane 
są tylko te uzdrowiska, które pod względem me- 
dycznym uznane zostały przez biuro lekarzy za 
bezsporne, więc wspomniane sprawozdanie jest 
bezwarunkowo autentyczne. 

Sprawa dotyczy niejakiej Lidji Lischer, córki 
robotnika z Perlen (gmina Root, kanton Lucerna). 
„Dziennik Groty”, opierając się na protokółach 
lekarskich i na zeznaniach naocznych świadków, 
opisuje stopniowy rozwój choroby od r, 1924 i stra- 
szliwe cierpienia biednej dziewczyny, przyczem 
wymienia w kolejnym porządku następujące cho- 
roby: operacja ślepej kiszki, gruźlica płuc, wrzód 
żołądka, gruźlica kręgosłupa, odleżyny pleców, 
cierpienia kiszek i pęcherza, bezsenność, dolegli- 
wości sercowe, gruźlica otrzewnej, paraliż lewej 
ręki. 

W r. 1929 trzeba było sztucznie odżywiać cho- 
rą, lekarze oczekiwali bliskiej śmierci dziewczę- 
cia. W maju 1930 r. uczyniono zadość pragnieniu 
dziewczęcia i w bandażu gipsowym zawieziono do 


(Grupa Warszawa - miasto — prezes sen. A. 
Bogucki, 

Grupa Warszawa - województwo — prezes sen. 
Stefan Perzyński, 

Grupa krakowska — prezes dr. Kaplicki, były 
prezes okr, związku Legjonistów, 

Grupa Wileńska — prezes pos. Tadeusz Ho- 
łówko, 

Grupa Małopolski Wschodniej, obejmująca wo- 
jewództwa: lwowskie, stanisławowskie i tarnopol- 
skie —prezes pos. Adem Koc, wiceprezes — sen. 
dr. Henryki Loewenhertz, sekretarz pos. Zdzisław 
Stroński, 

Grupa łódzka — prezes sen. Jerzy Iwanowski. 

Grupa Kielecka — prezes Zbigniew Madeyski. 

Grupa lubelska — prezes sen. prof. Stefan Eh- 


isj i : enkreutz 
misję dyscyplinarną, sądu honorowego weszli: "M , > 
senator Ewert, sen. Hubicka, sen. Kochanowski, EPki doga — prezes sen, Konstanty 
Sypniewski, Lewenherc i inni. p zada $ Ee 
Do komisji dyscyplinarnej powołano sen. Po- R rupa Białostocka — prezes sen. Walery Ro- 


czętkowskiego, Witolda Kaminieckiego, Barań- 


skiego oraz posłów Kwaśniewską i Kleczyńskiego. Grupa poleska — prezes sen, Antoni Wysłouch. 


Grupa wołyńska — prezes poseł Ignacy Pu- 


PRACA W TERENIE, ławski, 
Na podstawie wygłoszonego na wczorajszem Grupa poznańska — prezes pos. dr, Witold 
posiedzeniu klubu parlamentarnego B. B: W. R. re- Jeszke. 
feratu p. prezesa Sławka o organizacji pracy w te- Grupa pomorska — prezes pos, Wojciech Pa- 
renie ustalony został następujący podział Bloku na luch, 


Grupa śląska — prezes vacat. (Iskra) 
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grupy regjonalne: 


NAUCZANIE RELIGJI W SZKOŁACH 
WŁOSKICH. 
Rzym. Minister oświaty rozciągnął na wszy- 
stkie szkoły dekret o nauczaniu religji, nie wyłą- 
czając szkół prywatnych. Obecnie, w uzupełnie- 


niu tego dekretu, zostało wydane rozporządzenie, 
któremu profesorowie religii w szkołach średnich 
będą pobierali pensję, jaką pobierają przeciętnie 
profesorowie innych nauk. 


— 0 — 


stwa chwilach 1918—1920 r. mieliśmy Wielkiego 
Wodza, który poprowadził nas swą zwycięską 
dłonią i potrafił dziś skupić Naród w pracy nad 
swą przyszłością. Nauka Powstania Listopadowe- 
go nie poszła do grobu z jego bohaterami, 

Jest zrozumiana dziś przez Naród i nie będzie 
zapomniana. 


Nic więc dziwnego, że w tych warunkach, mi- 
mo bohaterskich bojów polskiego żołnierza pod 
Grochowem, Wawrem, Iganiami, Ostrołęką i War- 
szawą, powstanie upadło. Dzisiaj po stu latach ro- 
zumiemy mękę moralneśo szamotania się. narodu 
bez wodza. Potrafimy także ocenić nasze szczę- 
ście, że w tych tak groźnych dla istnienia Pań- 
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Jak obchodzono Adwent w dawnej 
Polsce. 


Okres adwentowy trwa od pierwszej niedzieli 
Adwentu do Bożego Narodzenia, Pierwszą nie- 
dzielą adwentową jest niedziela najbliższa dnia 30 
listopada, czyli dnia św. Andrzeja apostoła. Stąd 
Adwent mający cztery niedziele nie może rozpo- 
cząć się przed dniem 27 listopada, ani też po dniu 
3 grudnia, Wskutek tego czas adwentowy może 
trwać najkrócej 23 dni, a najdłużej 28 dni, choć 
czwarta niedziela Adwentu wypada niekiedy w 
wigilję Bożego Narodzenia. 

Oto niektóre z właściwości tego poważnego i 
przeznaczonego do pokuty okresu adwentowego: 
Kolor szat kapłańskich przy nabożeństwach jest 
fjoletowy, czyli oznaczający pokutę; nie wolno w 
tym czasie wyprawiać wesel, ani zabaw wszela- 
kich; oprócz piątków także i środy mają obowią- 
zek postu; czas adwentu przeznaczony jest na roz- 
myślania pokutne i umartwienia cielesne. 


W dawnej Polsce okres adwentowy obchodzo- 
no ściślej i surowiej, niż w innych krajach kato- 
lickich, podobnie zresztą jak i Wielki Post przed- 
wielkanocny. 

Przez cały Adwent jedynie dwa lub trzy razy 
w tygodniu jadano mięso, a byli nawet i tacy, co 
w tym okresie zupełnie od mięsnych potraw się 
wstrzymywali, jadając tyłko nabiał i owoce. W o- 
statnich dniach przed Bożem Narodzeniem po- 
dwajano jeszcze tę surowość, bo wstrzymywano 
się nawet od pokarmów pożywniejszych, jadając 
tylko chleb, polewkę, suszone owoce, w najlep- 
szym razie wędzoną rybę. W pewne znowu dnie 
potrawy kraszono tylko oliwą lub olejem, a po- 
lewka z śrzanego piwa z korzeniami, oraz grzanki 
z olejem były ulubionem postnem jedzeniem. 

Ponieważ podstawę postu stanowiły ryby, tra- 
dycyjny przysmak na wieczerzę wigilijną, przeto 

odowano je w licznych stawach przy dworach i 
klasztorach. 

W czasie adwentu milkły światowe i wesołe 
pieśni, ustępując miejsca pobożnym. Kobiety od- 
kładały jaskrawe i strojne suknie, przybierając się 
ciemno i skromnie, Wiele czasu spędzano po koś- 
ciołach na modlitwie, a nie brakło i do tego sto- 
pnia pobożnych, którzy biczowali się za grzechy, 
podobnie jak i w czasie Wielkiego Postu. 

Nie rzadko można było widzieć, jak potężny 
rycerz, cały w stal zakuty, przed którym drżeli 
wrogowie, modlił się kornie w kościele, a w domu 
odprawiał ścisłe posty, 

Pobożność i gorliwość, w spełnianiu owych 
praktyk religijnych były bowiem zawsze piękną 
cechą narodu polskiego, która przejawiała się za- 
równo po magnackich pałacach i szlacheckich 
dworach, jak i po ubogich chatach wieśniaczych. 
Dopiero w okresie rozbiorów nastąpiło rozluźnie- 
nie obyczajów i kto wie, może to właśnie stało się 
powodem dalszego upadku naszego państwa. - 


"TANIEC KOLEI I ŚMIERCI 


We Lwowie wydarzyło się w ciągu jednej do- 
by 5 wypadków nagłej śmierci, a wszystkich w 
związku z koleją żelazną, 

Na Persenkówce popełniła samobójstwo przez 
rzucenie się pod pociąg młoda kobieta, nieznanego 
nazwiska, lat około 28, ubrana po miejsku, Koła 
lokomotywy odcięły jej głowę. Na dachu pociągu, 
idącego z Podzamcza znaleziono zwłoki 28-letnie- 
go Dymitra Szandry z Laszek Murowanych, który 
jadąc bez biletu, wszedł na dach wagonu i uderzy- 
wszy głową o przęsło mostu, poniósł śmierć na 
miejscu. 

Między dworcem głównym a dworcem Pod- 
zamcze przejechany został przez pociąg 28-letni 
M „Ag Michał Kotliński. Śmierć natychmiasto- 
wa 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Londyn, 26, 11, — Centralne obserwator- 
jum japońskie donosi, że już od 7 listopada br. za- 
znaczały się wstrząsy, których naliczono na sta- 
cji sejsmograłicznej w samej okolicy miejscowo- 
ści kąpielowej Ito na 1500. Podczas ostatniego 
trzęsienia ziemi miasto Ito, gdzie się znajdują go- 
rące źródła, spłonęło doszczętnie. 

Największe ofiary w ludziach i materjale po- 
niosły miejscowości Ohito, Szymoda, Hakoni i 
Szusinszy, Wszelkie połączenia z centrum kraju 
są przerwane. Ludność, uciekająca w panicznym 
strachu przynosi wieści mrożące krew w żyłach. 

Między innemi w Artami podczas trzęsienia 
ziemi utworzyła się szeroka szczelina w ziemi, z 
której wysoki na 300 metrów uderzył pod niebio- 
sa strumień rozgotowanej wody, parząc na śmierć 
stojących w pobliżu ludzi 30 robotników zasypa- 
nych zostało w tunelu pomiędzy Artami i najbliż- 
szą stacją, Dotąd nie zdołano ich odkopać. 


WYBUCH WULKANU NA JAWIE. 


Amsterdam, — Stacje iskrowe donoszą, 
że równocześnie z trzęsieniem ziemi w Japonii, 
wybuchł z nieznaną siłą starożytny wulkan na wy- 
spie Jawa. 

Olbrzymi strumień lawy rozlał się z krateru 
wulkanu i spływa po stokach w doliny, Słup pło- 
mieni i ognia unosi się na wysokości kilkuset me- 
trów mad wulkanem, który sam znajduje się na 
górze wysokości 3 tysięcy metrów. Ludność wy- 
spy Jawa odczuwa od czasu do czasu wstrząsy 
całej wyspy i słyszy grzmot podziemny. 
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Z cyklu tradycyj polskich Trzęsienie ziemi i wybuch wulkanu w Japonii. 


950 OSÓB ZABITYCH, 1350 RANNYCH POD- 
CZAS TRZĘESIENIA ZIEMI W JAPONJI 


Londyn. — Liczba zabitych podczas kata- 
strofy trzęsienia ziemi w Japonji dochodzi obecnie 
do 950 osób. Liczba ciężko rannych obliczana jest 
na całym terenie trzęsienia na 1350. 


Japoński minister spraw wewnętrznych oraz 
premjer i cały szereg dygnitarzy, a nawet przed- 
stawiciele dworu udali się na miejsce katastrofy. 

W mieście Miszyma uległo zniszczeniu 150 do- 
mów. W więzieniu zapadającem się podczas trzę- 
sienia ziemi zostało pogrzebanych pod gruzami 60 
więźniów. W miejscowości kąpielowej Nagaoka 
zostało zabitych 30 osób. W miejscowości Atami 
10 ludzi padło ofiarą trzęsienia ziemi, Wspaniała 
świątynia bogów w Jumota obrócona została w 
kupę gruzów. Ludność nawet w stolicy Tokjo i w 
mieście portowem Jokohama opuściła mieszkania 
i tam nawet stwierdzono poważne szkody w 300 
domach obu miast. 

(Citta del Vaticano, KAP.) Mgr. Chiapetta, 
wysłannik papieski do miejscowości, które przed 
kilku tygodniami dotknięte zostały trzęsieniem zie- 
mi, złożył Ojcu św, szczegółowy raport, stwierdza- 
jący, że uszkodzeniu uległo 98 kościołów i tyleż 
plebanij, sześć kościołów katedralnych, pięć do- 
mów biskupich i sześć budynków seminaryjnych. 
Klasztór benedyktynów w ŚSenigalji jest całkowi- 
cie zburzony. Pomoc, ofiarowaną przez Papieża, 
ludność okręgów, dotkniętych nieszczęściem, przy- 
jęła z wielką wdzięcznością. 
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Historyczne cele w X pawilonie w Cytadeli Warszawskiej, 


iada ainiaan nren HA 


2 LP = z 
Zdjęcie przedstawia kurytarz prowadzący do celi, w której więziony był Marszałek Piłsudski (drzwi 
wprost). Po prawej stronie wejście do celi Okrzeji. 


Wreszcie w poczekalni III klasy na dworcu gł. 
zmarli nagle: fryzjer z Równego Adolf Klein i wdo- 
wa z Chałupkowa pod Zamościem, Łucja Pollako- 
wa. Co uderza jeszcze w tym fatalistycznym łań- 
cuchu, to że 3 ofiary miały po lat 28. Dwóch po- 
zostałych — wiek nieustalony, Astrolog powie- 
działby, że zmarli tym samym rodzajem śmierci 
przyszli na świat tą samą gwiazdą. 


POWAŻNA KONFERENCJA WEWNĘTRZNA 
W POMORSKIEJ IZBIE SKARBOWEJ. 
Jak się dowiadujemy, odbyła się we wtorek, 
dnia 25 bm. o godz. 18-tej w Pomorskiej Izbie 
Skarbowej w Grudziądzu, konferencja p. prezesa 
Izby Kossjora z pp. naczelnikami wydziałów i kie- 


rownikami oddziałów, której celem było uspraw- 
nienie czynności w toku urzędowania, a przede- 
wszystkiem terminowe załatwianie spraw, dobór 
odpowiednich sił i ogólne usprawnienie admini- 
stracji, Obradami kierował p. prezes Izby Kossjor, 
biorąc za podstawę swych rozważań wnioski wy- 
suwane na konferencjach z czynnikami gospodar- 
czemi Pomorza, podczas objazdów całego szere- 
gu miast pomorskich. — Oceniając inicjatywę w 
tym kierunku p. prezesa Izby — z prawdziwem za- 
dowoleniem przyjmujemy do wiadomości fakt, że 
sprawy tak często poruszane przez sfery gospo- 
darcze — wchodzą już w życie przez praktyczne 
zastosowanie usprawnienia czynności urzędowych 
które ulegną niewątpliwie znacznej, a tak konie- 
cznej naprawie. 


— 0 — 


Z wszystkich stron 


o wszystkiem. 


Demonstracje dzieci, 


W ostatnich dniach w Moskwie i innych więk- 
szych środowiskach odbywały się gorączkowe 
przygotowania do masowych pochodów i demon- 
stracyj dzieci, W samej Moskwie w demonstrac- 
jach tych miało uczestniczyć przeszło 180 tysięcy 
dzieci, W ostatniej jednak chwili wszystkie po- 
chody odwołano z powodu... braku obuwia. Wnio- 
sek organizatorów, aby dzieci podczas pochodu 
były bose, rząd odrzucił, nie chcąc kompromito- 
wać się w oczach cudzoziemców. 


Jak donosi prasa moskiewska, frekweńcja w 


szkołach również w ostatnich dniach zmniejszyła 
się do minimum z tych samych powodów. Nie po- 
mogła organizacja przez rząd kilkunastu pracowni 
do naprawy obuwia, z których usług mogą korzy- 
stać jedynie komuniści i robotnicy. Każda rodzina 


ma prawo do naprawy jednej pary bucików w cią- 
gu całego roku. Mimo to pracownie te przyjmują 
do naprawy kolejno, np. w Moskwie obecnie wpły- 
wające zamówienia na naprawę zostaną uskutecz- 
nione dopiero w kwietniu. 


Tam, gdzie nie stanęła jeszcze stopa kobieca. 


Stopa kobieca nie postała jeszcze na obszer- 
nych i rozległych pustyniach południowego obsza- 
ru podbiegunowego. Nic dziwnego, iż przewaga 
mężczyzn w tej dziedzinie nie daje kobietom spo- 


Australijski badacz polarny Sir Douglas Maw- 
son, który obecnie przygotowuje się do wielkiej 
ekspedycji antarktycznej, otrzymał od 25 kobiet 
prośbę, aby dopuścił je do udziału w tem trudnem 
i uciążliwem przedsięwzięciu, Większość owych 
dam oświadcza, że kieruje się szlachetną ambicją 
dzielenia z mężczyznami owych trudów. Niektóre 
z nich oznajmiły poprostu, że one chcą uczestni- 
czyć w laurach męskich. 

Mimo to jednak Mawson odrzucił wszystkie te 


propozycje, uzasadniając je tą okolicznością, że 
ekspedycja stawia dla uczestników zbyt wielkie 
wymagania, aby kobiety mogły im — mimo naj- 
lepszej nawet woli — sprostać i podołać... 


POCIĄGI PANCERNE, BUCHAJĄCE 
OGNIEM I ŚMIERCIĄ. 


Z nadgranicznych obszarów łotewskich, przy- 
legających do okręgu pskowskiego, widać krążą- 
ce sowieckie pociągi pancerne, ostrzeliwujące z 
dział i karabinów maszynowych wsie sowieckie. 
W wioskach tych widać bezustannie wybuchające 
pożary, obłędnie biegnącą ludność i bydło. 

Kilkudziesięciu chłopom udało się przekraść 
przez granicę łotewską, Opowiadają oni, że pocią- 
gi pancerne krążą już tak od kilku dni, burząc do- 
szczętnie wsie. Jest to ekspedycja karna, za zni- 
szczenie przez chłopów zapasów zboża, które mia- 
ły być oddane władzom sowieckim. Ekspedycja 
karna zachowuje się z niebywałem okrucieństwem 
i morduje nietylko starszych, ale niemowlęta u 
piersi matek. 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


WIELKA ROCZNICA. 


W sobotę, dnia 29 listopada cała Polska ob- 
chodzi wielką i uroczystą pamiątkę; — stuletnią 
rocznicę wybuchu zbrojnego Powstania Narodu 

rzeciw Moskalom. W tym dniu mija właśnie sto 
at od chwili, kiedy to w ciemną noc z dnia 29 na 
30 listopada 1830 roku garsteczka odważnych mło- 
dzieńców ze szkoły wojskowej pod dowództwem 
oficera Piotra Wysockiego śmiało i niespodzianie 
uderzyła na pałac rządzącego wtedy w Polsce mo- 
skiewskiego księcia Konstantego, zmuszając krwa- 
wego wielkorządcę do sromotnej ucieczki, — Do 
śmiałych młodzieńców przyłączyło się natychmiast 
wojsko polskie i cały Naród, rozpoczynając nietyl- 
ko w Warszawie, ale i na obszarze całej dawnej 
Kongresówki walkę z wojskami rosyjskiemi. 

Wielkie to były chwile, Wszystkich obywateli 
ogarnął niebywały zapał i chęć służenia krajowi. 

Wszyscy bez różnicy stanu i zawodu poczuli się 
synami jednej Polski, dla jej wolności i dla jej do- 
bra pragnąc złożyć największe otiary z sił i pracy, 
życia i majątku, Stawał obok siebie chłop polski 
i właściciel ziemski, robotnik szedł w jednym sze- 
regu z kupcem, rzemieślnik wspólnie z inteligen- 
tem miejskim. W miejsce znienawidzonego, okrut- 
nego zarządu rosyjskiego utworzony został w War- 
szawie własny polski Rząd Narodowy, złożony z 
dzielnych i mądrych obywateli wszystkich warstw. 

Pod sztandary wojska polskiego garnęły się tłu- 
my ochotników z miast i wsi, chcąc z bronią w rę- 
ku dopomóc do wypędzenia Moskali z kraju. — 
Powstanie ogarniało coraz szersze ziemie, okręgi 
i powiaty, Wszędzie bito Rosjan, wszędzie woj- 
sko polskie odnosiło raz po raz wspaniałe zwycię- 
stwa: pod Grochowem, pod Wawrem, Iganiami, 
Ostrołęką. Powstanie rosło i wzmagało się, po- 
bici Moskale, mimo przewagi liczebnej, musieli się 
cołać, Zdawało się, że dla nieszczęśliwej dotych- 
czas i uciemiężonej Polski zaświtała naprawdę już 
jutrzenka wolności, że Naród potrafi zrzucić z sie- 
bie jarzmo niewoli i że z bronią w ręku odzyska 
niepodległość. 

A jednak wszyscy wiemy, że tej niepodległości 
Naród polski wówczas, przed stu laty — nie odzys- 
kał i że niestety, przez długo jeszcze, bo blisko 
przez 90 lat, jęczeć musiał w niewoli, z której go 
dopiero wydostał za naszych już czasów dzisiejszy 
Wódz Narodu i Jego Zbawca, Marszałek Piłsudski. 

Dlaczegóż to się tak stało? 5 

Dlaczegóż to Powstanie Narodu, które przed 
stu laty wybuchło, nie miało powodzenia i nie przy- 
niosło Narodowi pożądanej i upragnionej wolności? 
Przecie wówczas było silne i dzielne wojsko pol- 
skie, raz po raz odnoszące zwycięstwa nad Moska- 
lami. Przecie wówczas był i skarb Królestwa Pol- 
skiego dość bogaty i w Polsce nie było głodu, nie 
brakło żywności dla mieszkańców w kraju ani dla 
wojska w polu. Przecie i społeczeństwo było dziel- 
ne, rwące się do czynu i ożywione chęcią służe- 
nia Ojczyźnie. A mimo to — Powstanie się nie 
udało. Po długich walkach Moskale zwyciężyli 
i znów wtrącili Naród w niewolę. 

Czegóż-to brakowało w Polsce w roku 1830? 

Oto brakowało Wodza. Cóż bowiem pomoże 
cała wola Narodu, jeśli go nie ma kto prowadzić? 


Był wówczas dobry rząd, ale na jego czele nie było 
człowieka, któryby temu rządowi wskazywał, co i 
jak robić. Było wówczas dzielne i mężne, dobrze 
uzbrojone i niegłodne wojsko, — ale na czele woj- 
ska nie było dowódcy, któryby je poprowadził do 
bitwy aż do ostatecznego zwycięstwa. Generało- 
wie kłócili się ze sobą, członkowie rządu nie ufali 
sobie wzajemnie, Póki wszystko szło dobrze, póty 
wszyscy wierzyli w powodzenie Powstania i od- 
zyskanie wolności, Ale kiedy tylko zaczynały się 
niepowodzenia, wtedy natychmiast jedni na dru- 
gich zaczynali patrzeć wilkiem, podejrzewać, 0- 
skarżać, zwalać na siebie wzajemnie winę. A po- 
spólna sprawa traciła tylko na tem, marniała i gi- 
nęła, Naród krwawił się, wypruwał z siebie reszt- 
kę sił, dawał ponad miarę podatki, dawał tłumami 
rekruta i ochotnika, wierzył uparcie, że jednak Pol- 
ska wywalczy wolność, A wszystkie te wysiłki 
zakończyły się przecie klęską, bo nie było Wodza, 
nie było człowieka, któryby swoją silną wolą i swo- 
im wielkim rozumem pokierował wszystkiem w 
Polsce ku lepszemu, 

Jaką naukę winniśmy dziś, w tę rocznicę Po- 
wstania wyciągnąć stąd dla nas w dzisiejszej Pol- 
sce? 
Otośmy winni z całej mocy dziękować Opatrz- 
ności, że nam w dzisiejszych czasach zesłała takie- 
go właśnie Wodza, który Narodem w jego doli i 
niedoli zawsze umiał i umie należycie pokierować 
i stale ku lepszemu prowadzić, Winniśmy dzięko- 
wać Opatrzności, że na czele Polski stoi dzisiaj 
Marszałek Piłsudski, który nam nietylko wolną 
Polskę wywalczył, nietylko ją w roku 1920-ym od 
nieuchronnej grozy jeszcze gorszej niewoli ocalił, 
ale który swoją wiełką wolą i swoim wielkim rozu- 
mem kraj nasz wciąż ku lepszemu Jutru prowadzi. 

Gdyby Jego nie stało, cóż byłoby z naszą wol- 
nością? Bylibyśmy jej tak samo nie odzyskali, jak 
jej nie odzyskali nasi ojcowie w Powstaniu w roku 
1830-ym. 

Gdyby nie było Marszałka Piłsudskiego, cóż by- 
łoby z temi wszystkiemi ciężarami i ofiarami, jakie 
społeczeństwo nasze zgodnie składa na ołtarzu Oj- 
czyzny dla Jej dobra i szczęścia? Poszłyby na mar- 
ne, jak poszły na marne ofiary obywateli w roku 
1830-ym i jak za naszych czasów na marne szły o- 
fiary i wysiłki społeczeństwa za czasów sejmo- 
władztwa i partyjnictwa. Gdyby nie było tego 
naszego Wodza i Budowniczego Polski, cóż było- 
by z całą przyszłością naszej Ojczyzny? 

Byłaby ta przyszłość taka sama ciężka i smut- 
na, jak była po upadku Powstania przed stu laty, 
aż po rok 1918-ty, kiedy to dzięki Marszałkowi 
Piłsudskiemu zaświtała dla Polski jutrzenka swo- 
body. 

Dlatego też, święcąc dnia 29 listopada rocznicę 
Powstania Listopadowego, z tem większą miłością 
oczy zwracajmy ku osobie ukochanego Wodza, 
Marszałka Piłsudskiego, czując, jak wielka Mu się 
od nas wszystkich, od całego Narodu należy wdzię- 
czność. Niech nam na długie lata żyje, niech nam 
przewodzi i niech nas wiedzie ku mocnej, gospo- 
daanej Polsce. 


PLAN ROCZNE POWSTANIA LISTOPADOWEOO. 


Nie do pomyślenia było, by naród polski, od- 
znaczający się przez cały okres swych dziejów 
wielkością ducha i bogactwem darów przyrodzo- 


wały się zbyt wielkie, gdyż nawet znikome pra- 
wa, nadane nam przez pamiętny kongres wiedeń- 
ski, stale były przez zaborców uszczuplane. 


W STULETNIĄ ROCZNICĘ POWSTANIA LISTOPADOWEGO. 


Uczestnicy napadu na Belweder: Karol Paszkiewicz, W 


że 


ŻA JE 


alenty Kroskowski, Wincenty Kobylański, 


Aleksander Świętosławski. 


nych miał biernie znosić jarzmo niewoli, narzuco- 
nej mu gwałtem i przemocą przez drapieżnych są- 
siadów. Tembardziej, że krzywdy rozbiorów sta- 


Wzmagała się dążność do zrzucenia obcego jarz- 
ma, a przykład Francji i Belgji, które rewolucyj- 
nym ruchem w tym właśnie czasie zrzuciły jarz- 
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mo nienawistnych rządów zbyt pociągającym by- 
ły dla narodu polskiego przykładem. 

Ostatecznie obawa, że car Mikołaj I pośle woj+ 
ska swe na stłumienie ruchów wolnościowych w 
tych krajach, a i wojskom polskim każe wziąć i4+ 
dział w tej wyprawie, wybuch powstania przyspie; 
szyła, W dniu 29 listopada 1830 r. młodzież wat: 
szawska jużto uniwersytecka, jużto ze szkoły 
chorążych dała początek powstaniu, Zamach tem, 
aczkolwiek nieoczekiwany i nieprzygotowany, 
porwał za sobą stolicę i cały naród, Początkowo 
było wahanie w wyborze drogi: jedni rozumowali, 
że nie można zrywać z Rosją i że należy dążyć dó 
porozumienia, drudzy uważali walkę za nieodzow- 
ną. Początkowo wśród członków rządu przewa- 
żał kierunek ugodowy, kiedy jednakże car Miko- 
łaj odrzucił wszelkie porozumienia i zażądał bez- 


100-letnia rocznica Powstania Listopadowego; 


Akt nominacyjny generała Małachowskiego. 


warunkowej kapitulacji, „sejm zdetronizował Mi- 
kołaja I i tem samem wypowiedział wojnę Mo- 
skwie, 

Walka prowadzona była ospale, bez wiary w 
zwycięstwo i ze zmiennem szczęściem, Znakomita 
armja polska na każdym kroku dawała dowody 
dzielności. Był to żołnierz, pamiętający epokę na- 
poleońską, lecz nie miał wodza — nie było Koś- 
ciuszki, lub ks, Józefa, a ci, którzy dowodzili, 
Chłopicki czy Skrzyniecki, nie dorośli do potrzeb 
chwili, | 
Potyczka pod Stoczkiem była pomyślna dla 
powstańców, lecz po morderczej bitwie pod Gro- 
chowem wojsko polskie coinęło się. Nastąpiło o- 
blężenie Warszawy. Oczekiwana pomoc zagranicy 


zawiodła, a chwiejność i słabość rządu narodowe-" 


$o zmarnowały najlepsze wysiłki i nadarzające się 
szczęśliwsze okoliczności. Po obronie Warszawy, 
której świetny epizod stanowi bohaterska walka 
generała Sowińskiego na szańcu Woli, armja pol- 
ska pod generałem Rybińskim przekroczyła gra- 
nicę Prus, gdzie została rozbrojona, Przywódcy 
powstania wyjechali na emigrację zagranicę, głów- 
nie do Francji. Dzika i bezlitosna zemsta cara Mi- 
kołaja spadła na naród polski, jako skutki klęski 
powstania, Samoistność państwową Królestwa 
zniesiono, Odebrano konstytucję, skasowano sejm, 
rząd i wojsko. Upadek powstania był początkiem 
owej martyrologji narodu polskiego — życie jego 
stało się jednem pasmem nieszczęść i upokorzeń. 
Trakt na Sybir zaroił się nieszczęsnymi „wysie- 
dleńcami", — 

Odtąd tajgi Sybiru zaścieliły się kośćmi pol- 
skiemi, Jednakże rozbudzony duch czynu od owe- 
$o pamiętnego dnia 29 listopada nie przestawał 
czuwać, by każdej sposobnej chwili potargać osta- 
tecznie okowy niewoli, Cienie poległych w po- 
wstaniu bohaterów sunęły w dzień i noc, wzdłuż 
i wszerz ziemi polskiej, zachęcając naród do wy- 
trwania w skrytej, czy jawnej walce z wrogiem, 
aż do błogosławionej chwili odzyskania wolności. 


KALENDARZYK HISTORYCZNY. 
25 listopada 1795 — koniec panowania Stanisława 
Augusta Poniatowskiego. 
27 i 28 listopada 1812 r. — słynne przejście armji 
leońskiej przez Beręzynę. 
28 listopada 1907 r. — śmierć Stanisława Wyspiań- 
skiego w Krakowie. 
29 listopada 1830 r. — wybuch powstania listopa- 
dowego w Warszawie. 
1 grudnia 1830 r. — jenerał Chłopicki obejmuje 
naczelną komendę armji. 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


- Kapitulacja pod Brodnica. 


* Stało się to pod Brodnicą, 5 października 1831 
roku, na dzisiejszej ziemi pomorskiej. 

(FW Świedziebnie, za Rypinem, dnia 3 paździer- 
nika, ostatnia rada wojenna naszej starszyzny po- 
stąnowiła, że dalszy opór jest niemożebny. — „By- 
ło jeszcze 24.000 wojska — pisze Morawski — ale 
ogołoconego ze wszystkich potrzeb, otoczonego ze 
wszystkich stron. Aby nieprzedawnionych praw 
narodu żadnym układem w wątpliwość nie pod- 
dać, postanowiono przekroczyć granicę pruską, w 
obcem państwie broń złożyć, Oddzielny manifest 
gnia 4-$o października 1831 roku ogłosił to świa- 


„Rozkaz dzienny Rybińskiego uwiadomił woj- 
sko, że przechodzimy granicę pruską, Dzień 4 pa- 
ździernika zeszedł na porozumieniu się z wojsko- 
wemi władzami pruskiemi, które tak pewne były 
tej ostateczności, że już nas na granicy oczekiwa- 
ły. Przyparci do słupów granicznych, widzieliśmy 
na drugiej ich stronie obozy pruskie, mianowicie 
liczną piechotę i dwa pułki kirasjerów. Z przeciw- 
ległej strony czerniały na odległość dwóch strza- 
łów armatnich długie linje wojsk rosyjskich”, 

Żołnierze dowiedziawszy się, że w furgonach 
amunicyjnych znajdują się jeszcze znaczne zapasy 
pocisków, pragną ostatniej krwawej rozprawy z 
Rosjanami, ale generał Rybiński nie chce się na to 
zgodzić; byłoby to bezcelowe, Kilku z oficerów 
zmówiło się, by zbrojno w kilkaset koni przedrzeć 
się przez Niemcy do Francji. O szalonym tym po- 
myśle dowiaduje się dowództwo i udaremnia jego 
wykonanie. 

O tym projekcie i jego udaremnieniu mówi je- 
den z uczestników: „Że ta myśl, ten projekt upadł, 
najmocniej żałowaliśmy... Czy dałby się wykonać, 
nie wiem; w danej chwili nie zastanawialiśmy się 
nad tem. Zdaje się, że można go było wykonać, 
Czuliśmy siły w sobie, lud też wiejski w Prusach 
był za nami; zresztą łatwo mu było usta zamykać, 
paar po drodze — nie ha też jeszcze telegra- 
ów". 


Nastał dzień 5 października, a z nim tragiczna 
dla żołnierza polskiego chwila złożenia broni. O 
uczuciach i nastroju, jakie panowały wśród wojsk 
polskich, pisze Sierawski; 


„Nazajutrz, dnia 5 października, równo ze świ- 
tem zagrzmiały w naszych obozach trąbki, głoszą- 
ce pobudkę. — Mieliśmy ją usłyszeć raz ostatni... 
Zaczęło się wojsko ruszać, Ze zbliżającą się chwilą 
tego wielkiego aktu, umysły nasze uginały się pod 
jakiemś odrętwieniem przyśniecione, Rzucić kraj 
rodzinny, broń ukochaną, te wierne konie, które 
nas do zwycięstw poprzednich niosły, iść daleko 
w niewiadomą przyszłość... te to uczucia miotały 
nami po kolei, 

Około 10 godziny uderzono w bębny — u nas 
rozkazano wsiąść na koń, Prusacy też na drugiej 
stronie stali już pod bronią, wyciągnięci w szyku 
bojowym. 

Bez żadnego odgłosu muzyki, bez dobycia pa- 
łaszy, w plutonowym pułkowym marszu, pierwsi 
przeszliśmy ten wąski pas graniczny. Przyjął nas 
zaraz generał pruski z eskortą huzarów i prosił 


pułkownika, by pułk rozwinął się frontem do gra- 
nicy Królestwa. Manewr ten uskuteczniliśmy w 
całym pędzie koni i z wzorową precyzją. Generał 
przejechał pułk po całym jego froncie, salutował 
wszystkich ołicerów — myśmy stali niemi, z za- 
ciśniętemi zębami, Przejście granicy innych puł- 
ków trwało dwie godziny i po jego ukończeniu za- 
słonifi Prusacy ścianę od Królestwa. Nam się zda- 
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(Wolno szło to rozbrajanie — zdawało się, że ta 
straszna chwila się nie skończy, ale i to nastąpiło. 
Rozkazano żołnierzom w tył od koni odstąpić; 
kiedy się zobaczyli bez koni, bez broni, z mantel- 
zakiem na plecach, jeden ich jęk wybuchnął. Z 
wzorowego tego pułku i tyle mężnego, zrobiła się 
garstka do dziadów podobna... Co do mnie, ztego 
wzruszenia nerwowego, porwała mnie na miejscu 
straszliwa febra, która mnie potem pięć kwarta- 
łów męczyła... 


ło, że jakaś czarna zasłona nam na oczy spadła. — 


Rosjanie też w 20.000 wojska podstąpiwszy, szero- 
ko linję graniczną z drugiej strony zajęli. 
Zaledwie -godzina upłynęła, generał pruski ze 
swym sztabem i naszymi dowódcami wojsko obje- 
chał, Rozkazano nam zsiąść z koni. Zielonka ze- 


brał oficerów, mówił i prosił, abyśmy tę klęskę z ` 


wytrwałością przyjęli; wezwał, aby w szeregach 
spokojność i powaga zachowaną była, Prosił jesz- 
cze, abyśmy w przyszłości w braterskiem a ścisłem 
pożyciu honor pułku i pamięć jego zachowali. Za- 
wiadomił, że według ułożonej konwencji, oficero- 
wie broń swoją i konie zatrzymają. Żołnierze mają 
tylko mantelzaki od siodeł odpiąć, życzył sobie, 
aby zachowali na wieczną pamiątkę orły polskie, 
kaszkiety ich zdobiące. 

Spłakaliśmy się rzewnemi łzami i dziś po pięć- 
dziesięciu latach ubiegłych nie wstydzę się, że pod 
wspomnieniem tego dnia i godziny, gorzka łza 
zwilża me oczy. Poświęcam ją pamięci mych da- 
wnych towarzyszy, których przeżyłem wszyst- 
kichl... 

Nastąpiła ostateczna chwila. Spieszona część 
jazdy pruskiej przystąpiła i po kilkudziesięciu sta- 
nęła przed szwadronami, by nam konie i broń ode- 
brać. Stali nasi żołnierze bez tchu i mowy... bez 
myśli i nieruchomi. 

Nareszcie należało wypowiedzieć ostatnie to 
słowo: „Odpinać pałasze!.. zdejmować karabin- 
kil.. Szmer głuszy dał się słyszeć po szeregach, 
minęło kilka minut pod tem wahaniem się wiaru- 
sów. — Prusacy nalegali... nareszcie zaczęto się 
rozbrajać. Żołnierze powoli odpinali pałasze, cało- 
wali je, do piersi tulili, potem pod nogi rzucali je 
Prusakom. Kilka wystrzałów dało się słyszeć... 
zmięszali się Prusacy, dopadamy — to kilku na- 
szych swe konie zastrzeliłol... 


— 


ga" 


Godziny jeszcze upłynęły... nakoniec otoczeni 
wojskiem pruskiem poszliśmy, niedaleko też było 
miasteczko Brodnica, którą sobie Niemcy Stras- 
burgiem przezwali, 

Wpędzono nas jak trzodę w jakieś kolano rze- 
ki Drwęcy, na grunt błotnisty, zamknięty z frontu 
wojskiem pruskiem. 

Tyle z owego pamiętnika. Autor jego podaje 
liczbę wojska polskiego na około 24.000 żołnierza; 
ściślejsze dane znajdujemy w pamiętnikach gene- 
rała Brandta, dowódcy wojsk pruskich przy przej- 
ściu Polaków przez granicę, Liczby tam podane 
przedstawiają się następująco: 19.357 podoficerów 
i szeregowców, 9 generałów, 89 oficerów sztabo- 
wych i 416 niższych. Dział było 95, koni kawale- 
ryjskich 5.280, artyleryjskich 2.565. Do tego do- 
chodzi znaczna ilość rozbitków, którzy w różnych 
miejscach przeszli granicę pruską i w Brodnicy do- 
łączyli się do rozbrojonych już towarzyszy broni, 

Taki los zakończył bohaterskie wysiłki, które 
wprawdzie nie dały nam Niepodległości Państwa, 
ale utrzymały naszą Niepodległość Ducha. 


Ww stuletnią rocznicę Powstania 


NE 
Listopadowego. 


Dworek pod Grochowem, w którym mieścił się Sztab Główny Wojsk Pol 


skich podczas bitwy pod 


Olszynką. 


e 


W stuletnia rocznicę Powstania Listopadowego. 


Rozkaz gen. Chłopickiego: „Nr. 15 Rozkaz. Generał Suchorzewski z przyłączonej tu ustawy Rady 
Administracyjnej zastosuje się do wykonania mego rozkazu i z pułkiem 3-cim ułanów wyruszy na- 
tychmiast i stanie w Warszawie na Pradze. Warszawa, 12 grudnia 1830 r. — Jenerał Chłopicki. — 
P. S. Ostrzegam Generała, że rozkazałem nie wyruszać kapitanowi Kosińskiemu z Baterją. — JChł." 
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Niesłychany wybryk O. W. P. 


W środę wieczorem, urządzili „młodzi Obozu 
Wielkiej Polski“ — owację przybywającemu z To- 
runia z więzienia śledczego p. Piszczowi, znanemu 
z tego, że rozbijał wiece i strzelał do ludzi na wie- 
cu B. B. w Zieleniu. 

Powitanie p. Piszcza, którego zrobiono „boha- 
terem narodowym ', było naprawdę rozczulające. 

A jakże! Wręczono mu piękny bukiet kwiatów 
i w towarzystwie urwipołciów ulicznych, łobuzerji 
1 wogóle takich, co stale przymusowo odwiedzają 
areszty miejskie i sądowe, wyprowadzono p. P. 
przed „kuźnię pracy narodowej” (redakcję Gaze- 
ty Wąbrzeskiej), gdzie p. Bojarski, ku zdumieniu 
obecnych zaintonował: „Nie rzucim ziemi,“ 

Tego naprawdę za wiele!! 

Pieśń, którą śpiewaliśmy za czasów niewoli, 
pieśń, która jest droga każdemu Polakowi, ten dru- 
gi hymn narodowy zmieszał p. B. wraz z niedorost- 
kami z błotem ulicznem! 

Tak podłe znieważenie pieśni narodowej może 
być naprawdę tylko dziełem OWP. i ich przy- 
wódców. 

Wskazywaliśmy na niestosowne używanie hym- 
nu narodowego w czasie, gdy p. Kikulski WERE 
w podróż naokoło świata, Inne pisma przyznały 


nam słuszność! — Jednakowoż nic nie pomagają 
nawoływania i prośby. Każdy myśli, że mu wolno! 
Wtyd! 


Gdyby nie interwencja odpowiednich czynni- 
ków, doszłoby z pewnością do jeszcze grubszych 
wybryków, albowiem codopiero wypuszczony na 
wolność p. Piszcz, chciał przemówić do otaczające- 
go go tłumu niedorostków — łobuzerji, o sprawie- 

liwości. 

Sam więc przyznał, że wypuszczenie go na wol- 
ność to... niesprawiedliwość. 


Do rzędu „prawdziwych partjotów” przybyli 
młodzi O. W. P. z Wąbrzeźna z p. Piszczem na 
czele. 

Są „patrjoci', co polskość swą okazują wyda- 
waniem niemieckich gazet hakatystycznych (pan 
Schreiber — Chojnice), w innem znów mieście są 
tacy, okazujący swoje „gorące przywiązanie do Oj- 
czyzny” — zatapianiem godła państwowego (Mo- 
rzycki, Grudziądz). ; 

Dlaczegożby więc placówka OWP., Wąbrzeźna 
mie miała „wsławić” się prołanacją pieśni narodo- 
wych? 

D 


Wielka konferencja podatkowo - skarbowa w Wąbrzeźnie 


W tut. Starostwie na zaproszenie p. Starosty 
Sucheckiego odbyła się konferencja przedstawi- 
cieli wszystkich sfer gospodarczych Wąbrzeźna i 
powiatu z prezesem Pomorskiej Izby Skarbowej 
p. Kossjorem, który przybył w towarzystwie p. 
radcy Krzewskiego ,oraz delegata Centrali Związ- 
ku Towarzystw Kupieckich. W konferencji wziął 
udział także p. naczelnik Urzędu Skarbowego w 
Wąbrzeźnie, Grzywacz. 

Konierencję zagaił p. starosta Suchecki, poda- 
jąc równocześnie cel zwołania konferencji, 

Obszerne, — ze znakomitą znajomością naj- 
aktualniejszych zagadnień gospodarczych Pomorza 
— przemówienie wygłosił p. prezes Pomorskiej I- 
zby Skarbowej Kossjor, charakteryzując te wszy- 
stkie niedomagania struktury ustawodawczej, któ- 
rych naprawa należeć będzie do przyszłego Sej- 
mu i w-konsekwencji naprawi ten tak ciężki kry- 
» zys gospodarczy, które Państwo nasze wraz z ca- 
# iym niemal światem obecnie ciężko przeżywa. W 
dalszym ciągu charakteryzując stosunek obywa- 
tela do władz skarbowych, podniósł, że od pełne- 
go zaufania społeczeństwa do Władz Skarbowych 
i naodwrót zależy unormowanie harmonijnej — z 
korzyścią tak dla Państwa jak też dla obywateli 
— współpracy. 

Przemówienie p. prezesa Kossjora zostało 
przyjęte burzą oklasków, poczem wywiązała się 
żywa dyskusja, w której wzięli udział przedstawi- 
ciele rolnictwa, przemysłu, handlu, rzemiosła, a w 
rezultacie p. radca Krzewski odpowiadał fachowo 
na stawiane pytania z dziedziny podatkowej, kon- 
cesyjnej i innych zagadnień skarbowych. W koń- 
cu zabrał głos przedstawiciel Centrali Związku 
Tow. Kup. na Pomorzu, podkreślając inicjatywę 
władz skarb, na Pomorzu z najszerszemi warstwa- 
mi obywatelskiemi, w rezultacie czego już dzisiaj 
"widać poważny pod tym względem postęp. Ta 
bezpośrednia łączność najwyższej Władzy Skar- 
bowej na Pomorzu z płatnikami podatków wyj- 
dzie napewno na korzyść tak płatników tych po- 
datków jak również dla Skarbu Państwa, 


W końcu przemówił raz jeszcze p. prezes Koss- 
jor, dziękując p. Staroście za zwołanie tej konie- 
rencji, która przyczyni się do bezpośredniego wy- 
robienia pełnego zaufania tak licznie reprezento- 
wanych przedstawicieli życia gospodarczego — do 
sternika nawy skarbowej na Pomorzu, a co za tem 


idzie — do lokalnych władz skarbowych. 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


Społeczeństwo powiatu wąbrzeskiego wdzięcz- 
ne jest p. Staroście za zwołanie tej konierencji, 
świadczącej o zainteresowaniu się p. Starosty spra- 
wami podatkowemi, 


lit kom nie nów 


zapisałam dla naszego 
domu najpoezytniej- 
sze pismo w powiecie 


„ALOS WĄBRZEJI” 


Co bedzie w 5-tym roczniku 


kalendarza Pomorzanina ? 
Marszałek Piłsudski powiedział kiedyś: 


„Z wszystkich cudów największym stał się dla 
Polski ten, którego miano: „POMORZE”! 

I rzeczywiście był to największy cud. Pomorze 
dzięki Rządowi Polskiemu otaczane jest opieką 
według możności, 

Najtroskliwszą opieką otaczana jest ta „perła” 
Polski — Gdynia z tem skrawkiem Morza Polskie- 
ĝo, które jest naszem „oknem na świat”, 

Kilka lat temu — Gdynia była jeszcze małą 
wioską rybacką — dziś natomiast jest potężnem 
miastem, z najnowszym portem, do którego przy- 
bijają okręty wszystkich państw świata. 

Zazdrośni Niemcy dziwią się, że Polska w tak 
krótkim czasie, pomimo ciężkich warunków -zdo- 
łała zbudować tak potężny port, zaliczony obecnie 
jako jeden z ata sa portów europejskich. 

Nie każdy z Czytelników z pewnością zna ten 
nasz piękny port i śliczne miasto Gdynię. 

Dlatego też redakcja nasza pozyskała współ- 
pracowników do kalendarza „Pomorzanin”, by ci, 
jako siły specjalne, zajęły się opisem tego portu, 
Gdyni i Morza Polskiego. 


Prócz ślicznych opisów — będą również ilustra- 


cje (obrazki), aby każdy Czytelnik „Pomorzanina” 
mógł mieć choć w części pojęcie o tej ważnej pla- 
cówce polskiej nad Morzem, 

Będą także powieści morskie, statystyki — wo- 
góle w głównej części „Pomorzanin”* poświęcony 
będzie Gdyni i Morzu Polskiemu, 

Niech o tym „cudzie największym, który się stał 
dla Polski”, wie każdy Polak, możny i maluczki, 
biedny i bogaty. 


Panu Staroście Andrzejowi Sucheckiemu 
niedawno przybyłemu do naszego powiatu z okazji Jego 
lmienin życzymy owocnej pracy na powierzonym Mu 
urzędzie, a zwłaszcza owocnego wyniku pracy w konty- 
nuowaniu elektryfikacji naszego powiatu oraz innych 
prac dla dobra powiału. 

„Ad multos annos! 


WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 28 listopada 1930 r. 


W niedzielę, 30 bm. przypada dzień św. „Andrzeja. 
Czytelnikom naszym, mającym św. Andrzeja za 
Patrona życzymy wszelkiej pomyślności. 
Redakcja 
KELPE AFCO CA CYCISO OFOK O GYCEK GH OZOGECĄ 


— Nowa pożyczka dla rzemiosła, Za staraniem 
p. starosty powiatowego Sucheckiego rzemieślnicy 
Wąbrzeźna, Kowalewa i Golubia i wogóle całego 
powiatu otrzymają pożyczkę po niskim procencie 
na przeciąg dwóch i pół roku. Celem zaopinjowa- 
nia tej pożyczki, odbyło się wczoraj w Starostwie 
przy udziale p. Starosty oraz dyrektora Komunal- 
nej Kasy Oszczędności p. Ledwochowskiego po- 
siedzenie przedstawicieli rzemiosła poszczegól- 
nych miast i wsi. Po pożyczkę tę bardzo mało 
zgłosiło się rzemieślników. Pożyczka ostatnia, u- 
dzielona dla rzemieślników wynosi około 60.000 
złotych, Uzyskanie tejże jest wielką zasługą p. 
starosty Sucheckiego, którego dodatnią działal- 
ność dla tutejszego społeczeństwa odczuwa się na 
każdym kroku. Jak nas informują, p. Starosta 


stara się o nową pożyczkę dla rzemiosła, przemy- 
słu, handlu i rolnictwa, o której, jak i wogóle o 
wszystkich pożyczkach donosić będziemy w na- 
szem piśmie. 

— Adwent. Już rozpoczyna się „Adwent”, któ- 
ry w kościele naszym uświęcony jest od najdaw- 
niejszych wieków wczesnem porannem nabożeń- 
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KINO — SŁOŃCE 
Wkrótce ukaże sie dramat historyczny Polski p. t. 


KATORGI SYBIRU 


w roli gł. WANDA KORSKA I ZARAŃSKI. 


stwem, ku czci Matki Chrystusowej, Nabożeństwo 
to nosi nazwę „roratów” od pierwszych słów śpie- 
wanej przy niem pieśni „Rorate coeli" — „spuść- 
cie się niebiosa", 

— Ze względu na specjalny dodatek, poświęco- 
ny „Powstaniu Listopadowemu” dodatek „Rolnik” 
dodamy w przyszłym tygodniu, w poniedziałek. — 
W „Rolniku” znajdować się będzie sprawozdanie 
instruktora rolnego p. Malkiewicza, wykaz nagro- 
dzonej na pokazie przysp. roln. młodzieży, oraz 
wiadomości o urządzeniu kursu gospodarstwa do- 
mowego w Wąbrzeźnie. Przy sposobności przypo- 
minamy że dzisiejszy numer „Głosu Wąbrzeskiego” 
to ostatni w miesiącu listopadzie, Kto nie zapisał 
„Głosu' na nowy miesiąc, powinien się pośpieszyć, 
jeśli nie chce mieć przerwy w dostarczaniu pisma. 

— Zmiana mieszkania. Lekarz powiatówy i 
naczelny lekarz Kasy Chorych p. dr. Leszkowski, 
przeprowadził się na ulicę Wolności nr, 34, na co 
zwraca się specjalną uwagę., BA 

— Powiatowa Kasa Chorych Wąbrzeźno. Po- 
mocy lekarskiej w wypadkach nagłych w niedzielę 
dnia 30 bm. na okręg Wąbrzeźno udziela p. dr. 
Kawczyński, oraz na okręg Kowalewo p. dr. Mi- 
chałowski, lekarz kasowy. 

— Prosimy nie zapomnieć o wywieszeniu chorą- 
świ w dniu 30 bm. z okazji setnej Rocznicy Powsta- 
nia Listopadowego. 

— Nabożeństwo za poległych w Powstaniu roku 
1830 odbędzie się jutro, w sobotę o godz. 9-tej w 
kościele parafjalnym. 

— W niedzielę, dnia 30, bm. odbędzie się przed 
południem zbiórka z okazji „Miesiąca Pomorza”, 
na zakup hydroplanów wojskowych. 

O godz. 19.30 w sali kina „Dwór Wąbrzeski* 
uroczysta akademja, na którą złożą się: 

„ Koncert zespołu gimnazjalnego, 

Chór „Latni“, 

„ Referat „Powstania Listopadowego”, 
Deklamacja „Reduta Ordona”, 

Chór „Lutni”, 

Koncert zespołu muzycznego, 

. Scena z „Kordjana”* z odpow. prologiem, 
„ Orkiestra, 

Kto Polak — pośpieszy na powyższą akademię! 

— Oszustwo, Teodor Lewandowski z Wąbrze- 
źna dopuścił się oszustwa na szkodę firmy Wła- 
dysław Mosz z Torunia. Lewandowskiego osa- 
dzono w areszcie. . 

— Za awanturę w pijanym stanie zamknięto w 
areszcie dla bezpieczeństwa własnego Bronisława 
Kwiatkowskiego z Myśliwca. 

— Napastnicy, Na idącego drogą polną z dwor- 
ca głównego p. Franciszka Szkodzińskiego napa- 
dło 3-ch osobników, którzy wydarli mu paczkę z 
bielizną. Osobnicy ci ulotnili się po skradzeniu 
paczki, .Dochodzenia policyjne wykażą, kim byli 
napastnicy, 

— Niewiarogodne twierdzenie. W domu p. Fry- 
deryka Korthalsa (wybudowanie pod Czystochleb) 
znaleziono całą lufę od karabinu niemieckiego, o- 
raz 25 naboji i łuski od naboji, Korthals twierdzi, 
że to wszystko znalazł w lipcu b. r. w swojej sto- 
dole pod słomą. Brzmi to trochę niewiaragodnie, 

— W Toruniu przystąpiono do budowy Domu 
Żołnierza, Komitet Budowy Domu Żołnierźa w To- 
runiu przystąpił dnia 11 października do budowy 
wielkiej świetlicy garnizonowej, jaką jest Dom Żoł- 
nierza, 

Dotychczas zdołano zebrać na ten piękny cel 
sumę 17 000 brak jeszcze drugie tyle, by skończyć 
rozbudowę. 

Komu leży na sercu opieka nad życiem kultu- 
ralnym naszego żołnierza, niech przyczyni się do 
skończenia budowy Domu Żołnierza. 

Lista dobrowolnych składek oraz cegiełki po 
10 gr. są-u Pow. K-dta P. W. i W. F., por. Kuli- 
szewskiego w Starostwie pokój Nr. 18. (W) 

— Umundurowanie wojska polskiego, Wpro- 
wadzone ostatnio zmiany do umundurowania, spo- 
dnie galowe dla oficerów i podchorążych szkół ofi- 
cerskich, oraz otoki na czapkach dla wszystkich 
rodzajów broni i służb, spowodowały że Pan Mini- 
ster Spraw Wojskowych powołał specjalną komisję 
celem definitywnego ustalenia typu munduru polo- 
wego i ubioru galowego. 

Komisja w składzie gen. bryg. Jarnuszkiewicza, 
gen. bryg. Zamorskiego i innych przeprowadzi za- 
sadniczą reorganizację umundurowania armji, (W) 


BPNDUAWNE 


+ KINO — SŁOŃCE 


wkrótce największy film wojenny p. t. 


PODCIĘTE SKRZYDŁA 
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— Wywiadówka, W niedzielę, 30 listopada br. 
o godz. 12-tej odbędzie się w szkole powszechnej 
męskiej wywiadówka w sprawie postępów w na- 
uce i z zachowania się uczniów, Przybycie rodzi- 
ców lub opiekunów jest konieczne, 

Kierownictwo szkoły, 

— Wizytator, Tutejsze szkoły wizytuje p. Rzą- 
dowski, wizytator okręgu szkolnego z Torunia, 

— Zebranie Zw. Podoficerów Rezerwy. W u- 
biegłą środę odbyło się zebranie miesięczne Koła 
Zw. Podoficerów Rezerwy przy licznym udziale 
członków, pod przewodnictwem p. Stępniewskie- 
go. Protokół z poprzedniego zebrania i komuni- 
katy zarządu głównego odczytał sekretarz p. Al- 
fons Szczuka, Następnie poruszano sprawę dzia- 
łalności Koła. Uchwalono zwołać Walne Zebranie 
Koła na dzień 11-go grudnia, W dyskusji wyłoniła 
się sprawa urządzenia dorocznego balu maskowe- 
go, mającego odbyć się 3 stycznia, Do komitetu 
zabawowego wybrano kol.: Drwęskiego, Zamors- 
kiego, Szczukę A., Olszaka, 

Na tem zakończono zebranie hasłem „„Jedność!” 

— Okólnik do organizacyj, hufców p. w. i w. £, 
w Wąbrzeźnie. W związku z 100-letnią rocznicą 
pamiętnej w dziejach historji „Nocy Listopadowej'' 
kiedy to dnia 29 listepada 1830 r. Polska porwała 
za broń przeciw Rosji, wzywam wszystkich człon- 
ków p. w. i organizacje do jaknajliczniejszego u- 
działu w nabożeństwie żałobnem, capstrzyku wie- 
czornym oraz akademii. 

Wyłoniony w powiecie komitet ustalił następu- 
jący program: 

Dnia 29 listopada: o godz. 9-tej w kościele pa- 
rafjalnym nabożeństwo żałobne za poległych w po- 
staniu; o godz, 19,30 uroczysty capstrzyk z pocho- 
dniami i lampionami, zakończony ogniskiem na 
rynku miejskim i przemówieniem. Zbiórka do 
capstrzyku o godz, 19,15 przy męskiej szkole po- 
wszechnej, 

Dnia 30 listopada o godz. 19,30 akademja w sali 
kina „Dwór Wąbrzeski”, Program podany w innem 
miejscu. 

Powiatowy Komendant P. W. 63 pp. 
(—) Kuliszewski, por. 
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Przetarg przymusowyj | 


Dnia 1. XII. 1930 r. o godz. 3 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 

1 bufet, obrazy, krzesła it. p. 

m ble. 

Zbiórka reflektantów w podwórzu p. 
Tobolskiego w Wąbrzeźnie ul. Ogrodowa. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Licytacja drzewa 


W środę, dnia 3 grudnia br. o godz. 
10 przed poł. w oberży p. Zielińskiego w Kiól. 
Nowejwsi odbędzie się 


licytacja drzewa użytkowego i opałowego 


wszystkich klas i gatunków, za natych- 
miastową zapłatę gotówką 


Hr Leśnietw. Rewiru Wronie 
POLECAM: 


prima łosoś wędzony, bitlingi, 
szprotki, francuski Roguefort 
SERY szwajcarskie, tylżyckie i śniadankowe, 
winogrona, cytryny, gięsie mięso, 
kaczki oraz zające duże bez skóry 


tylko zł 4,75 za sztukę == 
WIŚNIEWSKI — UI. KOŚCIUSZKI 8 


Lekarz Powiatowy 
Dr. Leszkowski 
mieszka od dnia 29. XI. br. 
przy ul. Wolności 34 


Żądaj wszędzie 
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TEO PRZ EE EEK TT TY ROSZ 
Okazja szalona - do zdobycia miljona! 


Sprzedaje duże |świeże drożdżów- 


„GŁOS WĄBRZESKI” 


o kaj 5 CHŁOPCZE 


jeszcze przed pierw- 
szym zapisać „GŁOS 
WĄBRZESKI' na mie- 
siąc grudzień! Dla- 
tego, że przynosi sta- 
le nowości z miasta i 
powiatu. Zapamiętaj 
sobie : tylko 


ALOS WARRIES" 


Z CAŁEJ POLSKI 


— Wilno, (Wczesna plaga wilków). Na terenie 
powiatu mołodeczańskiego pojawiły się ostatnio 
wielkie stada wilków, które wyrządzają ludności 
wiejskiej znaczne szkody, Głodne wilki zbliżają 
się zuchwale pod same wsie i porywają zwierzęta 
domowe. Na terenie gminy rakowieckiej stado 
wilków napadło na patrol K, O. P, Osaczeni ze 
wszystkich stron żołnierze zabili 2 olbrzymie wilki, 


— Wilno. (Ujęcie handlarzy żywym towarem). 
Patrol K. O. P.u zatrzymał na odcinku granicz- 
nym Filipowicze dwóch handlarzy żywym towa- 
rem Jankla Kowalskiego i Mendla Szwarca vel 
Koenigsberga, którzy uprawiali swój proceder na 
terenie Niemiec i Polski, Obaj zostali aresztowani 
w chwili, gdy usiłowali w sposób nielegalny prze- 
kroczyć granicę polską i dostać się na teren Li- 
twy. 


— Łódź, (Porąbał żonę i teściową, poczem po- 
pełnił samobójstwo). Dom przy ulicy Nowozarzec- 
kiej 25 stał się terenem krwawej tragedji rodzin- 
mej, W domu tym zamieszkiwał 25-letni Józef Pa- 
wlak wraz z żoną Genowetą oraz teściową 26-le- 
tnią Franciszką Brzęczkowską. Pomiędzy małżeń- 
stwem dochodziło często do ostrych sprzeczek i a- 
wantur, w których uczestniczyła i teściowa. Pa- 
wlak pobił onegdaj swoją żonę, za którą ujęła się 
teściowa. Pawlak chwycił wówczas za siekierę i 


mara a nów I rem, | W TRAY 


z sami A mm 


Sprzedaż losów 22 klasy Loterji Państwowej już się 


rozpoczeła 


w kolektrrze „GŁOSU WARRZESRIEGO” Wąbrzeźno 


Umeblowany 


POK 6 
Wolności 66 I. 


F Cukiernia Awa 0 0 0 


J. SASS 


poleca codziennie 


Ogłaszajcie 


w „Głosie 


Nr. 140 


począł zadawać nią straszliwe ciosy Brzęczkow- 
skiej, odrębując jej rękę. W obronie matki stanęła 
Pawlakowa, lecz i ją spotkał ten sam los, gdyż i o- 
na została w straszliwy sposób porąbana siekierą. 
Na krzyk mordowanych kobiet zbiegli się sąsiedzi, 
na widok których Pawlak porzucił siekierę i wy- 
skoczył z 4-go piętra na bruk, ponosząc śmierć na 
miejscu, Ciężko ranna Brzęczkowska zmarła w 
drodze do szpitala. Pawlakową w stanie również 
bardzo groźnym przewieziono do szpitala. 

— Katowice. (Aresztowanie komunisty-mor- 
dercy). Policja aresztowała Alojzego Plutę, człon- 
/ka PPS-lewicy w Nowej Wsi, który w dniu 22 bm, 
zastrzelił członka Związku Powstańców Śląskich 
Stalmacha. 

— Lwów. (Straszna lekkomyślność). Donoszą 
z Rzeszowa, że właściciel autobusu, Stanisław 
Golem, wraz z szołerem oraz jego pomocnikiem 
zajechał do garażu i tam postanowił w zamknię- 
tym autobusie przenocować. Ponieważ było zim- 
no, szofer puścił motor w ruch, celem ogrzania au- 
tobusu, poczem wszyscy zasnęli. Ulatniający się 
gaz benzynowy wypełnił wnętrze garażu, tak, że 
wszyscy śpiący ulegli zatruciu. Rano znaleziono 
Golema bez życia, zaś szofera i jego pomocnika 
nieprzytomnych odwieziono do szpitala. 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Zieleń, Zebranie Kółka Rolniczego przypada na nie- 
dzielę, dn. 30, bm, o godz, 4 po poł. w lokalu p. Sroki, 
Zarząd, 
— Zebranie Tow. Cyklistów „Pogoń“ w Wąbrzeźnie od- 
będzie się w piątek, dnia 28. bm, o godz. 8 wiecz. w lokalu 
drh. Hoffmanna (dawn. Bannas). 


Przybycie wszystkich członków obowiązkowe. Zarząd. 


Druk i nakład „Głos Wąbrzeski” B, Szczuka — Wąbrzeźno. 


Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno. 


Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności, 
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A ZAPOROWICZ- 


Skład sukna i prac. garderoby miarowej 
WĄBRZEŹNO -POMORZE 


Podaję niniejszem do wiadomości 


Szanowuej Publiczności Wąbrzeźna i oko- 
licy, że zakład ķrawiecki po śp. mężu 
moim Romanie Zaporowiczu prowadzę 
nadal przez siły fachowe od kierow- 
niectwem dzielnego krojczego. 


Wszelka garderobę miartwą 


wykonu'e się w moim zakładzie 
z materjałów własnych i dostar- 
czanych pod gwarancją za dobry 
krój i należyte wykonanie. 


Skład bogato zaopatrzony w najnow- 


sze materjały, które polecam 
po cenach umiarkowanych 1!! 


MARJA ZAPOROWICZ 


Polowanie. 


Dnia 1 grudnia br. o godzinie 13-tej 
po poł. przedzierżawi się tylko dla członków 
Spółki Łowieckiei na wspólnym obwodzie łowiec- 
kim Wi.lkie Radowiska 


obszar ca 850 ha 
na przeciąg 12 lat prawo polowania. 


Zbiórka licytantów w oberży p. Neumanna 
w W. Radowiskach. 
Warunki dzierżawy są wyłożone u przewodn. 
Przewodniczący Spółki Łowieckiej 
(—) Balcerowicz, 
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ki, półfrancuskie, j . 
, |bdz kóry po Sn średnie od prawd ziwe pączki te) (e) OO O OIO © 
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Dziś w piątek poraz ostatni W roli tyt. GRETA GARBO, ASTA NILSON, HR. 
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HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


BUJ [M = 


Wudcą karnawału 


W sobotę, dnia 29 o godz. 8,30 i w niedzie- 
lę dnia 80 bm. o godz. 5 i 8,80 wieczorem, 


„ZŁatraconaulica” 


AGNES ESTERHAZY, WERNER KRAUS iH.STUART. 


Wszyscy muszą zobaczyć. 


Następny program 


„Katorgi Sybiru” 
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